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N O W O R O C Z N A  N A D Z I E J A
Pierwsza kartka nowego kalendarza 

jes t oczyw iście tylko umownym znakiem 
jakiegoś kresu i początku. Jest tylko 
zmianą rocznej daty o jednostkę czasu 
wyznaczającego okres obrotu Ziemi do­
koła Słońca. Zmieniona cyfra daty rocz­
nej nie zmienia niczego zasadniczego w 
naszym życiu. Pierwszy stycznia nie róż­
ni s ię  w ięcej od 31 grudnia ubiegłego 
roku, niż każdy dzień roku od dnia na­

stępnego.

Umowność tej granicy czasowej, jej 
znaczenie w  roku cywilnym, bankowym, 
handlowym, szkolnym itp. nasuwa sil­
niej niż inny dzień pytanie o sens tego 
nieustannego mijania czasu, które razem 
z tematem śmierci i miłości jest głów­
nym wątkiem pytań i dramatów człow ie­
ka. Człowieka poszukującego siebie, usi­
łującego odczytać w przeszłości lekcję, 
zarys i szkic przyszłości. Tylko bowiem 
przyszłość nas interesuje. Ona jest po­
wodem naszego sięgania wstecz. Tylko 
przyszłość, nasze wychylenie ku niej i 
nasza nadzieja, każe nam wracać do nie­
ustannie dalej odpływającej przeszłości.

Badamy historię, by zrozumieć genezę 
chwili obecnej, by pod horyzontem prze­
szłości wznosić przyszłość. To nieu­
chwytne „teraz" jest płynnym stykiem 
retrospektywy, codziennie podejmowa 
nej dla otwarcia perspektywy.

W  pierwszym dniu Nowego Roku in­
tensywniej niż zwykle łączymy obie te 
w izje, z których jedna nas uczy, a druga 
jest naszym natchnieniem i marzeniem 
Życie nasze byłoby niemożliwe bez tra­
dycji i nadziei, bez historii i obietnicy, 
bez wierności naszym źródłom i bez uf­
ności. że  nowi ludzie ,nowy świat, nowe 
sytuacje, spełnią lepiej i doskonalej to. 
co w  już zamkniętym kształcie zawiera 
lekcja przeszłości.

Nadzieja ____ umiejętność nieustan­
nego spodziewania s ię  —  trwanie w 
postawie poszukującej —  jest miarą in 
tynsywności życia Nadzieja zamiera tyl­
ko tam. gdzie gaśnie życie a z nim po­
czucie wolności, władania sobą, decydo­
wania o własnym losie Napięcie nadziei 
jest zatem kryterium żywotności, aktyw­
ności. otwartości, przedsiębiorczości. 

Tylko wtedy, gdy mamy nadzieję, chce­
my dokonywać reform, a wśród nich 
tych najtrudniejszych : reform własne 
go postępowania i własnego sumienia 
Ufność ludziom iest również nadzieją, że 
otrzymamy w  odpowiedzi ich dobroć, że 
będą oni pożytecznymi współpracowni­
kami naszej przyszłości.

Tylko nadzieja pozwala kosmonautom 
na odwagę wkraczania w  zimną prze­
strzeń międzygwiezdną. Tylko ona poz 
wala podjemować największe ryzyka mę­
żom stanu. Tylko ona rodzi pomysły i do­
daje sił do ich realizacji. Tylko dzięki 
niej ma rację B Pascal, który w swych 
..Myślach" powiada: ..Człowiek nieskoń 
czenie przekracza s ieb ie". Tylko dzięki 
nadziei potrafimy zdobyć s ię  na krytycz­
ny dystans wobec tego. co już wytwo­
rzone, zastane, dane, odziedziczone, by 
móc szukać nowych dróg prowadzących 
do nowych światów.

Nowy Rok uświadamia nam mijanie. 
Nieubłagane odchodzenie w  przeszłość 
wszystkiego, co nas otacza. I odchodzę 
nie nas samych. Ubywa radości i życia, 
przytępia się wrażliwość na wszystkie 
kolory i ciepła tej ziemi Zjawiają się 
wokół nas osoby i sytuacje, z którymi 
wiążą nas coraz słabsze związki Jedna 
nadzieja, choć na pewno będzie zmieniać 
się je j treść, może przetrwać ten upływ, 
ubytek, to zużywanie się, tę erozję, ten

spadek, to gaśniecie, w iędnięcie i chy­

lenie s ię  ku ruinie.

Nadzieja chrześcijańska potwierdza tę 
całą ludzką umiejętność przekraczania 
siebie. Owszem, całe chrześcijaństwo 
oparte jest nie tylko na w ierze w Boga 
i w tamten świat, ale i na tym wezwaniu 
kierowanym ku sercu ludzkiemu * prze­
zwycięż siebie, przełam siebie zrefor­
muj siebie, idź i nie grzesz w ięcej. Zaw­
sze możesz bardziej kochać, głębiej ufać, 
wierniej s ię  modlić. Zawsze możesz 
trwać przy Bogu. Nawet wtedy, gdy lai­
cyzacja świata doprowadzi c ię  do wszy 
stkich smutków rzekomej „śm ierci Bo­
ga". Taka, a nie inna przeszłość została 
ci dana, lub przez cieb ie wytworzona. 
To ona stawia przed tobą odpowiednie 
zadania, to  ona każe ci iść do twojej 
i tylko twojej ziem i obiecanej przyszło­
ści. Ziemia ta czeka na ciebie, ale dojść 
do niej możesz tylko nieznanymi szla­
kami. Będziesz te drogi odkrywał i prze­
cierał, będziesz ich pionierem i jedynym 
użytkownikiem. Twoja Ewangelia, twoja 
przeszłość, twoja aktualna sytuacja bę­
dą drogowskazem, ale nie obrazem tego, 
co c ię czeka na tych szlakach. Jak dłu­
go jednak żyjesz i jesteś chrześcijani­
nem. możesz żywić nadzieję. I stale na 
nowo szukać i na nowo próbować I od 
początku nawet budować.

Pomimo całej uzasadnionej melancho­
lii, z jaką s ię  łączy Nowy Rok, jes t to 
przede wszystkim św ięto nadziei i chrze­
ścijańskiej wizji czasu. Czas ten upływa, 
ale też stale wzywa do nadziei. Z każ­
dym rokiem rosnące bogactwo doświad­
czeń przygotowuje nas lepiej do reali­
zacji zadań czekających. Uczy nas mą­
drzejszej nadziei i doskonalszej sztuki 
ufania. Korzystajmy codziennie z tej 
szansy. Nowy Rok jest przede wszystkim 
je j przypomnieniem. Składajmy w ięc so­
bie życzenia : umiejętności ufania.



Is tn ie je  taki zw ycza j w  rodzi­
nach katolickich, że przed  rozpo­
częciem  posiłków  odm aw ia  się 
m odlitwę, a p rzyn a jm n ie j robi się 
znak krzyża. W  n iektórych  d o ­
mach w  drzw iach  w is i krop ieln i- 
czka, by każdy, kto wchodzi, że­
gnał się święcona wodą na progu. 
Żegnam y się. gd y  rozpoczynam y 
podróż, żegna się rolnik, gd y  z a ­
czyna siew  zboża, żegnam y się 
wszyscy, gdy  rozpoczynam y dzień. 
C hcem y wszystko zacząć w  im ię 
Boże.

N iek iedy  giną ju ż te  tak pełne 
w yrazu  zw ycza je. N iek ied y  pozo­
stają często zew nętrzną form ą, 
k tórej treści n ie chce się nam 
zgłęb iać. N iek ied y  znów  trak tu je ­
m y je  niem al jak m agiczną fo r ­
m ułkę, która ma nam  zapew nić 
pow odzen ie w  rozpoczynanej 
czynności. Szkoda, bo sens tego 
zw ycza ju  jest bardzo głęboki, a 
w obec rozw oju  now ych  k ierun­
ków  w e w spółczesnej teo log ii —  
nabierają one głębszego jeszcze 
znaczenia.

N o w y  Rok rozpoczyna Kościół 
E w angelią  o nadaniu Chrystusowi 
im ien ia  Jezus. Jak gdyby  zaczy­
nał się w  im ię Jezusa, jakby  że ­
gna ł się w raz z  nam i u progu 
now ych  dwunastu m iesięcy, ja ­
k ie m am y przeżyć, jak ie m ają nas 
zb liżyć  do Boga, a w ra z  z  nam i —  
zb liżyć  do Boga cały otaczajacy 
nas świat.

Jest w  tym  w szystk im  głębok i 
sens.

Od Boga w yszliśm y m y w szyscy 
i ca ły św iat. I do Boga w racam y 
także m y wszyscy i cały świat. 
Id z iem y  do Boga. gd y  sta jem y się 
coraz lepsi. Ż yc ie  na z iem i jest 
terenem  naszej św iętości, a cały 
ten  św iat jest d la  tej św iętości 
tw orzyw em . N ie ja k o  z tego  życia

tu na ziem i, ze szczegółów  naszej 
pracy zaw odow ej, z  pracy na roli, 
w  gospodarstw ie, w  urzędzie, w 
szkole —  pow sta je nasza świętość.

K ie d y  w  tych w szystk ich  sytu­
acjach jesteśm y dobrzy, sta jem y 
się św iętym i, zb liżam y się do Bo­
ga. A  zatem  można pow iedzieć, że 
zb liża  nas do Boga praca na roli, 
codzienna praca w  domu i gospo­
darstw ie, praca zaw odowa, sło­
w em  : zw ycza jne nasze codzien­
ne życie. M oże nas oddalać, ale 
je ż e li zbliża, dzięk i nam  i  św iat 
ca ły  spełnia sw oje powołan ie. I  w  
nas i przez nas staje się coraz lep ­
szy. W raca do Boga.

Znak krzyża  przed jakąkolw iek  
czynnością w yraża  tę w łaśn ie 
prawdę, że przez tę czynność m a­

ści. Stopniam i na tej drodze su 
rzeczy tego świata, cały świat. 
U nieśm ierteln iając przez świętość 
siebie, un ieśm ierteln iam y w szyst­
kie rzeczy i spraw y tego  świata. 
W łączam y je  w  naszą św iętość i 
w ydobyw am y z nich te w ieczne 
wartości, jak ie z ło ży ł w  n ie Bóg, 
chcąc, by były  nam pomocą w 
drodze do N iego. O dkryw am y 
praw dziw ą wartość tego świata.

Zrob ien ie  znaku krzyża przed 
zw ycza jną  jakąś czynnością, m yśl
0 Bogu wśród tysiąca m yśli o kło­
potach każdego dnia. stanowią 
w yra z  g łębok ie j p raw dy i mają 
ogrom ne znaczenie dla nas i dla 
świata. Ma to znaczenie, jeże li 
w p ływ a  potem  na p rzeb ieg  rozpo­
czynanej w  ten sposób czynności. 
Jeżeli w p ływ a  na je j  sumienność
1 uczciwość.

N o w y  Rok. Ile ż  dobra m ożem y 
dokonać w  ciągu tych  dwunastu 
m iesięcy. . Dobra w  sobie i w okół 
siebie. Im ię  Jezus, jak im  nazna­
czam y ten  now y rok  u samego 
je g o  progu, ma w łaśn ie w płynąć 
na to, by to b y ł rok  pełen dobra. 
C zy  będzie ? —  T o  ju ż za leży  
ty lk o  od nas.

m y zrobić jeden  w ięce j krok ku 
Bogu. Z  doczesności ku w ieczno­

E w a n g e l i a

NA NOWY ROK (1 stycznia) —  (Łk. ?, 16-20)

„Zna leź li M ary ję  z Józefem  i Dziecię".

W  ow ym  czasie pasterze poszli z  pośpiechem i znaleźli M aryję  z Jó­
zefem  i N iem ow lę w  żłobie. Gdy je  ujrzeli, opow iedzieli dokładnie co  iin 
zostało ob jaw ione o  Dziecięciu. A wszyscy, którzy to  słyszeli d ziw ili sie 
temu. co  im  pasterze opow iadali. Lecz M aryja zachowywała wszystkie te 
rzeczy i rozważała je w  swym sercu. Pasterze w róc ili w ielb iąc i wysław ia­
jąc Roga za wszystko, co słyszeli i co  w idzie li, tak jak im by ło  powiedziane

NA II NIEDZIELĘ PO BOŻYM NARODZENIU (4 stycznia) _  (Jan 1, 1-18) 

„ S łow o stało się ciałem  i  zamieszkało w śród nas"

N a początku było Słowo, a S łow o było u Boga, a Bogiem  było Sło 
wo. Ono było na początku u Boga. W szystko przez N ic  się stało a be/ 
N iego mc się nie stało, co  się siało. W  N im  było życie, a życie było św iat­
łością ludzi, a św iatłość w  ciemności św ieci i ciemność iej nie ogarnęła 
Była prawdziwa światłość, która oświeca każdego człow ieka gdy na 
św iat przychodzi. N a  św iecie było Słowo, a świat przez N ie  . îę stał lec/ 
świat G o nie poznał. Przyszło d o  swej własności, a swoi G o nie przyjęli 
W szystkim  jednak, k tórzy Je przyjęli, dało moc. aby się stali dziećm i Bo­
żym i, tym, k tórzy w ierzą  w  im ię Jego, którzy ani /. krwi, ani z żądzy ciała 
ani z  w o li męża, ale z  Boga się narodzili. A  S łow o stało się ciałem  i za­
m ieszkało wśród nas. A myśmy oglądali Jego chwałę, chwałę jaka Jed- 
norodzony otrzym uje od  O jca pełen łaski i prawdy

2 G Ł O S  K A T O L I C K I



Od I niedzieli Adwentu przeżywamy 
to, co przodkow ie nasi przeżywali 400 
lal temu, gdy  po Soborze. Trydenckim , 
w  roku 1570 Papież Pius V  ogłosił no­
wy mszał —  jako  mszał Soboru T ry ­
denckiego, wedłuc którego do teraz od­
m aw ialiśm y M sze św.

Ostatni Sobór również zastanawiał 
się nad Mszą św. i dał wskazówki w 
jakim kierunku należało odnowić 
mszał, aby go  dostosować do obecnych 
potrzeb. W edług zaleceń Soboru, nowy 
układ Mszy św. m iał polegać na tym. 
aby ..układ tekstów  i obrzędów  jaśniej 
w yrażał św ięte tajemnice, których one 
są znakiem "; aby „jaśn iej wystąpiło 
w łaściwe znaczenie i w zajem ny związek 
poszczególnych części, a pobożny i  czyn­
ny udział w iernych stał się ła tw ie j­
szy"; aby „obrzędy uprościć, wiernie, 
zachowując ich istotę"; —  aby opuścić 
to, co z biegiem  czasu stało się pow tó­
rzeniem lub dodatkiem  bez w iększej 
korzyści; — aby pewne elementy za­
tracone w  ciągu w ieków  przyw rócić sto- 
stownie do pierwszej tradycji, o  ile

M SZ A Ł  DRUGIEGO SOBORU WATYKAŃSKIEGO (1)
to będzie pożyteczne lub konieczne; - 
aby szerzej o tw orzyć skarbiec biblijny, 
tak by w  ustalonym przeciągu lat od­
czytać znaczniejszą część Pisma św .” 

Specjalna Kom isja  przystąpiła do 
pracy, a dnia 3 kwietnia ubiegłego roku 
Papież ogłosił ow oce tej pracy jako 
Naw y Układ Mszy św. Trzydziestego 
października. Kongregacja  Kultu ogło­
siła instrukcję o  stopniowym  wprowa­
dzaniu w  życie tegoż układu Mszy św. 
Poczynając od  pierwszej n iedzieli Ad­
wentu 1969 roku można było zacząć 
stosować nowy układ Mszy św. Dwa 
lata są dane jako  okres przejściowy. 
Od pierwszej n iedzieli Adwentu 1971 r. 
nowy układ Mszy św. już wszędzie bę­
dzie obow iązywał. Jednak Instrukcja 
zostawia wolność Kon ferencjom  Bisku­
pów  poszczególnych kra jów , aby w e­
dług lokalnych warunków  ustaliły daty 
od kiedy można i od kiedy obow iąz­
kowo należy stosować nowy układ 
Mszy św.

b e l ^ c j a  I I

NA NOWY ROK (1 stycznia) —  (Gal. 4.4-7)

„Zesłał B óg  Syna swego, zrodzonego z niewiasty 

Czytanie Listu św. Pawła Apostoła do Galatów.
Bracia : Gdy nadeszła pełnia czasu, Bóg zesłał swego Syna, zro ­

dzonego z  niew iasty, zrodzonego pod Prawem , aby w ykup ił tych, którzy 
podlegali Prawu, byśm y m ogli otrzym ać przybrane synostwo. A  na do­
w ód  tego, że jesteście synami, B óg wysiał do serc waszych Ducha Syna 
swego, k tóry w oła  : Abba, O jcze ! A  zatem nie jesteś ju ż  n iewolnikiem ,
lecz synem. Jeżeli zaś synem, to  i dziedzicem  z w o li Bożej.

Lekcja I (Liczb 6, 22-27) _  Psalm (66. 2-3. 5. 6 i 3)

NA II NIEDZIELĘ PO BOŻYM NARODZENIU —  (Ef. I, 3 6. 15-18)

„ Przeznaczył nas dla siebie jako  przybranych synów przez Jezusa". 
Czytanie Listu św. Pawła Apostoła do Efezjan.
Niech będzie b łogosław iony B óg i O jciec Pana naszego Jezusa Chry­

stusa, który napełnił nas wszelkim  błogosław ieństwem  duchowym  na w y ­
żynach niebieskich —  w  Chrystusie. W  N im  bowiem  nas w ybra ł przed za­
łożeniem świata, abyśmy byli święci i nieskalani przed Jego obliczem . 
W  m iłości przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów przez Je­
zusa Chrystusa według postanowienia swej w o li. ku chwale majestatu 
swej łaski, którą obdarzył nas w  Um iłowanym. Przeto i ja usłyszawszy 
o  waszej w ierze w  Pana Jezusa i o  m iłości względem  wszystkich świętych, 
nie zaprzestaję dziękczynienia, wspom inając was w  moich m odlitwach. 
abv Bóg Pana naszego Jezusa Chrystusa, O jciec chwały dał nam ducha 
mądrości i objaw ienia, to  znaczy w  głębszym poznawaniu Jego samego, 
św iatłe oczy dla serca waszego, tak byście w iedzieli, czym jest nadzieja 
waszego wezwania, czym  bogactwo chwały Jego dziedzictwa wśród 
świętych.

Lekcja I (Syr. 24. 1-4. 12-16) —  Psalm (147. 12-13. 14-15. 19-20)

Otóż Biskupi Francji, na Plenarnej 
K on ferencji w  Lourdes uchwalili, ze 
now y porządek Mszy św. można sto­
sować od p ierwszej n iedzieli Adwentu, 
obow iązkow o należy go  stosować od 
I-go stycznia 1970 r. W  tym  samym cza­

sie np. Biskupi Anglii wyznaczyli p ier­
wszą niedziele postu 1970 —  jak o  p ier­
wszą datę. Biskupi Francji wyznaczyli 
tylko bardzo krótki okres przejściowy, 
b o  możliwości wydawnicze w e Francji 
są tak w ielk ie, że m im o krótk iego cza­
su nowe teksty mogą być wszystkim  
udostępnione, a pozatem, krótki czas 
przejściowy zapobiegnie zbyt w ie lk ie­
mu zamieszaniu i sprawi, że całość 
zm iany sprawniej i bardziej jednoli 
cie będzie zastosowana w  całym  kraju.

N ow y  układ Mszy św. jest tak w ie l­
kim wydarzeniem  i taką aktualnością 
d la każdego katolika, że  wszystko in­
ne koniecznie schodzi na drugi plan.

Przygotowanie do odnow y liturgii w  
ogóle, a obrzędów  Mszy św. w  szcze­
gólności zostały rozpoczęte przez Papie­
ża Piusa X I I .  W tedy to zaczęto odpra­
w iać Mszę św. twarzą do ludu, a w ierni 
coraz bardziej i głośno uczestniczyli w e 
M szy św., wspólnie z  kapłanem, jak 
na przykład głośno odm aw iając O jcze 
Nasz. Gdy chodzi o  ostatni etap od ­
nowy Mszy św., to  najpierw  było to 
wprowadzenie języka narodowego do 
Mszy św. Obecnie już całość Mszy św. 
jest odpraw iana w języku ojczystym . 
Potem  przyszło wzbogacenie Mszy św.

(Dokończenie nu s ir . 10)

T y d z i e ń  B o ż y
N IE D Z IE L A  4 S TY C Z N IA  

Św. Tytusa, Męczennika 
P O N IE D Z IA ŁE K  5 STYC ZN IA  

Św. Telesfora, Męczennika 
W TO R E K  6 STYC ZN IA  

O bjaw ien ie Pańskie 
t rz e c h  K ró li 

ŚRODA 7 S TY C Z N IA  
Św. Lucjana. Opata i Męczennika 

C ZW A R TE K  8 STYC ZN IA  
Św. Seweryna 

P IĄ T E K  1 STYC ZN IA  
Św. Juliana 

SOBOTA 10 STYC ZN IA  
Św. W ilhelm a
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A T O L  I C K I  E G O
ŚWIĘTA PAPIEŻA

Ojciec św. odpraw ił Pasterkę dla 
Korpusu dyplom atycznego, akredyto­
wanego przy S tolicy Apostolskiej, w 
kaplicy Sykstyńskiej. Rano w  dzień 
Bożego Narodenia Papież udał się do 
parafii rzym skiej św. Agapita, gdzie o 
godzin ie 8 odpraw ił Mszę św. Trzecia 
Msza św. została odpraw iona przez O j­
ca św. w  Bazylice św. P iotra  o  godzi­
nie 11 -tej.

W  południe Paweł V I udzielił B łogo­
sławieństwa Urbi et Orbi z  loggi zewnę­
trznej Bazyliki.

NOWE WYDANIE POLSKIE PISMA ŚW.

W  poznańskim w ydaw nictw ie „Pal- 
Iottinum " ukazało się Pism o święte 
N ow ego Testamentu w  przekładzie /. 
języka greckiego, dokonane przez zes­
pó ł b ib listów  polskich z  in ic ja tyw y be­
nedyktynów z Tyńca. Jest to drugie, 
zm ienione wydanie N ow ego Testamen­
tu z B ib lii Tysiąclecia. Nakład wynosi 
55 tysięcy egzem plarzy, cena 40 zł. W 
pi-zedmowic zapowiedziano, że wkrótce 
ukaże się drugie wydanie całej B iblii 
Tysiąclecia.

ANKIETA WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA 
W HISZPANII

Hiszpański sekretariat episkopatu ro ­
zesłał ankietę do 30 d iecezji, na którą  
odpow iedziało ponad 5 tys. księży. Wy­
kazała ona, iż rozm ieszczenie 27 tys. 
księży nie odpowiada rzeczywistości 
społecznej kraju. W okręgach zacofa­
nych pod  względem gospodarczym  i 
społecznym liczba duchow ieństw a d ie ­
cezja lnego jest znacznie niższa od  kon­
k re tne j potrzeby duszpasterskiej. K ler 
hiszpański skupiony jest głow nie  w  śro­
dkow ych p row incjach  kraju. Ankieia  
wykazała, iż ogrom na  większość księży 
wyraża pragnien ie prowadzenia trybu  
życia ca łkow icie ewangelicznego, n ie ba­
cząc na tru d n ośc i m ateria lne, w jak ich  
nieraz się znajdują. Duchow ieństw o

hiszpańskie odnosi się z entuzjazmem  
do odnowy duszpasterskiej, zain icjow a­
ne j przez V aticam im  I I ,  a większość 
księży oczeku je z pewna n iec ie rp liw o• 
ścią rea lizacji postanow ień soboru. W 
ankiecie p od k reś lili o n i potrzebę zorga­
nizowania kursu dokształcającego dla 
kleru, zapoznającego księży z w ieloma  
prob lem am i duszpasterskim i, oraz po­
trzebę pogłębienia studiów  teologicz. 
nych  w  sem inariach duchownych.

DZIEŃ SKUPIENIA 
WROCŁAWSKICH MINISTRANTÓW

Ponad 2300 m inistrantów z  500 para­
fii archidiecezji wrocławskiej wzięło 
udział w  dorocznym dniu skupienia, 
który rozpoczął się pontyfikalną sumą 
i kazaniem bpa Pawła Latuska w  ko­
ściele N.M .P. na Piasku. Uczestnicy, w 
zależności od  wieku, podzieleni na trzy 
grupy, wysłuchali referatów  o  posobo­
rowych zadaniach służby ołtarza Poza 
tym zw iedzili seminarium, spotykali się 
z klerykam i i oglądali film y  o  treści 
re lig ijn ej. W spólny różaniec zakończył 
ten bogaty w  przeżycia dzień.

JAKĄ WOLISZ MSZE ?

W  para fii £tr. M ikoła ja  w Ostrow cu  
Św iętokrzyskim  pracujący tam księża 
przeprow adzili wśród w iernych ankie­
tę na tem at ich stosunku do zmian w 
litu rg ii. W para fii liczącej około  17 ty­
sięcy w iernych rozdano podczas wizyty 
duszpasterskiej 500 form u larzy  z pyta­
n iam i. O trzym ano 103 odpow iedzi. 
W śród odpow iadających było 31 pra ­
cow ników  umysłowych, 21 rzem ieślni­
ków, 4 rob o tn ik ów  i  27 osób pracu ją ­
cych  iv  dom u. Ma pytanie :  „Jaka fo r ­
ma odprawiania Mszy św. najbardziej 
c i odpow iada ? "  17 osób odpow iedzia­
ło, że p o  łacinie, jak  dotychczas; 82 
że p o  polsku, d la  4 jes t to  obojętne. 
Mszy św. odpraw ianej twarzą do w ier­
nych pragnie 68 osób. W śród odpow ia ­
dających 62 osoby w  czasie Mszy św.

recytu ją  lub  śpiewają, 14 - odmawia 
wyłącznie prywatne m odlitw y, 27 stor 
obojętn ie .

-------------- o-----------

PAWEŁ VI O SYTUACJI W PALESTYNIE

O jciec św. przem awiając na audien­
c ji generalnej wspomniał o  bolesnych 
wydarzeniach na B liskim  Wschodzie 
oraz w yraził życzenie, by nareszcie 
spraw iedliwość oraz prawa ludzkie mo­
gły przyjąć konkretne i zadowalające 
fo rm y dla wszystkich. „Jeżeli nawet nie 
należy do nas zadanie —  m ów ił Paweł 
V I —  bezpośredniego rozwiązywania 
problem ów, które należą do kompeten­
tnych i zainteresowanych państw i O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczonych, to 
jednak nie zaniedbaliśmy żadnej oka­
z ji. by udzielić wkładu do poko jow ego  
rozwiązania sporów , które przybrały 
fo rm y bardzo dramatyczne Jesteśmy 
nadal gotow i odpow iedzieć na każdy 
nowy apel, który wydawałby się roz­
sądny. Tam  gdzie istniały m ożliwości 
bezpośredniego działania, jak  np udzie­
lanie pomocy uchodźcom palestyńskim, 
uczyniliśm y wszystko, co leżało w  na­
szej m ocy '’ .

POSZERZONO SEKRETARIAT

O jc iec  św., przychylając się do proś­
by w yrażonej przez osta tn i Nadzwyczaj­
ny Synod Biskupów , zdecydował dać 
większą wydajność Sekretaria tow i Sy­
nodu, pou>ołując w tym celu  grupę 15 
Biskupów  do pom ocy  Sekretariatu. Z  
tych 15 biskupów  12 będzie wybranych 
w prost prz.cz Zgrom adzenie synodalne, 
a 3 mianowanych przez Papieża 15 re­
prezentantów  Episkopatu, rozproszo­
nych po świecie, będzie współdziałać 
sw oją radą w  pracach G eneralnego Se­
kretariatu Synodu i w  przygotow aniu  
Zrgom adzeń synodalnych. Mandat ich 
będzie trwał przez okres czasu między 
jednym  Zgrom adzeniem  a drugim .

Tym  razem w ybór 12 b iskupów  przez 
ostatn ie Zgrom adzenie synodalne doko ­
na się drogą korespondencji.
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PŁOMIEŃ GOREJĄCY
—  W iesz, na górze w  dzw onnicy są nietoperze. 

C zy  pójdziesz potem  ze mną złapać z  jednego ? —  
zaproponow ał G iuseppe Orazio. — Co to za kaw ał 
będzie gdy  go puścim y w  klasie. W iem , gd z ie  zn a j­
du je się klucz od dzwonnicy.

—  C hętn ie pó jdę na w ieżę  —  zapalił się Beppo.
—  A  w ięc  zaraz. Skocz teraz na górę i oddaj list.
Tym czasem  obaj patrioci k łóc ili się w  dalszym

ciągu, a gd y  Beppo wszedł w reszcie po dw ukrotnym  
pukaniu, nauczyciel podskakiwał na jed n e j nodze 
w około pokoju  i śpiewał, podrzucając sw oją  ku lę jak 
dobosz pałeczkę : —  K to  chce iść do W łoch ? Ra- 
detzky  dowodzi. Z ap a lc zyw y  zaś w ik a ry  w ygląda ł, 
jak  gd yb y  chcia ł rzucić mu w  g łow ę  uczoną książkę 
o m oralnym  i obyw ate lsk im  prym acie W łochów .

—  M am  list d la  waszej w ielebności —  zam el­
dow ał m ały Sarto. —  Proszę podpisać pokw itow anie.

—  Pa trzc ie , patrzcie, m ały listonosz —  śm iał 
się pan G echerle, p rzeryw a jąc  sw ój p row okacyjny 
marsz. —  Zastajesz nas w łaśn ie p rzy  uczonej ro z­
p raw ie  o m ądrych rzeczach, na których ty  nic a nic 
się n ie rozum iesz. K s iądz w ik a ry  chcia ł m i w łaśn ie 
pokazać pew ne m iejsce w  książce, którą napisał ja ­
kiś profesor. —  Don Orazio zdusił w  sobie odpow iedź 
ze w zg lęd ów  pedagogicznych, usiadł i napisał po­
kw itow anie.

—  Pozd row ien ie  od ojca i od m atk i —  p ow ie­
dzia ł Beppo.

—  Jak w am  się powodzi ? —  zapyta ł w ika ry  
chłopca o rum ianych policzkach i jasnym  spojrze­
niu, patrząc nań życzliw ie .

G n iew  księdza na dom  Habsburgów  oraz jego  
przedstaw icie li znaczn ie osłabł.

—  F lora  była  chora, a le  teraz ju ż je  —  zdawał 
pow ażn ie spraw ę Beppo.

—  F lora  ?
Nasza krow a —  proszę księdza.
A  rodzeństwo ?
—  A n ge lo  pow in ien  iść do szkoły. A le  nie ma 

ochoty
—  N ic  mu nie pom oże —  śm iał się nauczyciel.
—  Nasza m ała Antosia  raczku je ju ż po kuchni 

—  objaśnił Beppo dalej. —  W czora j skończyła sześć 
m iesiący.

P raw da, A n ton ia  —  skinął w ikary . —  C hrzc i­
łem  ją  ostatn iej z im y. A  ja k  ci się podoba w  szkole. 
Beppo ? C zy  pan, panie nauczycielu , jesteś z  n iego 
zadow olony ?

—  Z  nauką idzie wspaniale, n iepraw daż B e ­
ppo ? A le  z  zachow aniem  bieda. —  S tary  Austriak  
swoim  zw ycza jem  przejecha ł ręką po s iw ej czupry­
nie. —  A le  g łów n ym  powodem  tego  jest ten  łobuz, 
siostrzen iec księdza.

—  N iech  pan na n iego n ie żału je pasa —  radził 
m arszcząc czoło w ikary. —  M oja siostra psuje go 
trochę. Jest sierotą bez m atki. —  Beppo : potrzebuję 
kilku  now ych  m in istrantów , m iałbyś ochotę ?

—  Ja m iałbym  być m inistrantem  ? —  w yjąka ł 
Beppo ob lew ając się rum ieńcem.

—  Tak, czy  n ie chcesz ?
—  Bardzo chętn ie —  odparł z zapałem  chło­

piec. —  T y lk o  te łacińskie m odlitw y.
—  Ja ci w  tym  pomogę. Musisz ty lk o  p iln ie  się 

uczyć. A  m ój siostrzeniec m oże też w  tym  brać 
udział. B ędziecie stanow ić parę.

—  N iech  ksiądz tem u niesfornem u chłopcu za j­
rzy  zawsze przedtem  do kieszeni, czy  n ie ma jak ie j 
ropuchy albo szarańczy, które m og łyby  jeszcze w sko­
czyć na o łtarz —  upom inał Gecherle. —  Jak sądzisz, 
Beppo ?

—  N ie, p rzy  ołtarzu  on tego z  pewnością nie 
zrob i —  potrząsnął g łow ą  Beppo.

—  A  w ięc  za łatw ione —  rzek ł ksiądz. —  Jutro 
po południu zaczynam y naukę.

—  A  ja n ie m ógłbym  z powodzeniem  w ciągnąć 
Beppa do ch łopięcego chóru ? Ma on p iękny głos 
i  dobry m uzykalny słuch, czego się n ie da o każdym  
pow iedzieć. —  N au czycie l spojrzał z ukosa na w ika­
rego. Don Orazio połknął znów  odpow iedź ze w zg lę ­
dów  w ychow aw czych .

—  M asz tu pokw itow anie, a ju tro  zaczynam y 
naukę od m od litw y  u stopni o łtarza . —  W ik a ry  po­
dał rękę chłopcu, którą ten mocno uścisnął.

—  W  tak im  raz ie  i ja  ci się polecam  —  pow ie­
dzia ł nauczyciel.

—  Chcia łbym  trochę pograć na organach. T y  
Beppo, m ógłbyś m i w łaśn ie kalikować.

—  A  Beppo Orazio m ógłby  m i pom agać ? —  
zapyta ł żyw o  m ały  Sarto.

—  N atu ra ln ie , je że li w uj na to pozwoli.
—  N ie  m am  n ic przeciw ko temu, o ile  pan p rzy ­

padkiem  nie zechcesz grać sw ego marsza Radetz- 
k iego  —  odpow iedzia ł ksiądz ze śm iechem. N astęp­
n ie podał także nauczycielow i rękę i  tak zapano­
w ało ch w ilow e zaw ieszen ie broni m iędzy W łocham i 
a Austrią.

—  B iegnę zaraz prosto do domu i zapytam  m at­
kę czy  m ogę, m am a chce zaw sze w iedzieć, gdzie je ­
stem —  w y ja śn ił ch łopiec i ju ż b y ł w  drzw iach . P rz e ­
chodząc zaw iadom ił kolegę, że pójdą kalikować.

— A le  m ieliśm y iść na dzw onnicę chw ytać n ie ­
toperze. —  M a ły  O razio  n ie w yg ląd a ł w cale na za­
chwyconego.

—  Innym  razem  — skinął mu głow ą Beppo. po­
tem  pob ieg ł jak  strzała do domu.

—  Mamo, m am o będę m in istrantem  —  zaw o­
ła ł w  drzw iach  od kuchni —  ksiądz w ika ry  pow ie­
dział. Jutro zaczynam y się uczyć. A  teraz muszę ka­
likować. P o zw o li m am a ?

—  Dobrze, idź w  Im ię Boże —  uśm iechnęła się 
kobieta, w idząc gorliw ość sw ego najstarszego.

(Ciąg dalszy wstąpi)
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L U D Z IE  TACY
N A  W ŁA S N E J  S K Ó R ZE . —  Sam olot 

am erykańskich lin ii lotn iczych  Panam  
u* ilrodze z M ex ico  C ity  został uprow a­
dzony na Kubę. Na pokładzie znajdo­
wało się dwóch ekspertów  peruw iań­
skich, k tórzy  w racali z M iędzynarodo­
w ej K o n fe re n c ji In terpo lu . Tematem  
te j kon fe ren c ji było... zwalczanie p irac­
twa pow ietrznego.

CO ZA  CO. M ich a e l Fos te r ze 
Scarborough w A n g lii uratował z tom  
kobietę i psa. Towarzystwo P rzy jaciół 
Zw ierząt wypłaciło m u za ten czyn pre­
m ię w  wysokości 6 funtów . Zaś Tow a­
rzystwo Ratowania Życia  Ludzkiego ze 
swej strony przyznało w n a g rod ę .. jed ­
nego funta.

P O K Ł Ó C IW S Z Y  S i e  7  Ż O N A M I. -  
D w aj bracia z S iem ianow ic pokłóciw ­
szy się z żonam i zam knęli się w  p oko ju  

i  przez 90 godzin g ra li w skata. Skap i­
tu low ali dop ie ro  wtedy, kiedy zabrakło 
im  papierosów  i  sennego spoczynku.

S U P E R  O S TR E . —  W Buenos Aire.s 
odbył się m iędzynarodow y konkurs ga­
stronom iczny  na najlepszą i  zarazem  
najostrzejszą potraw ę. Zwycięzcą z o ­
stał Mekśykańczyk Eduardo Rem irez. 
k tóry  przedstaw ił potraw ę pod  nazwą 
,.d iabelski f i le t "  P o  degustacji do 
trzech członków  ju ry  trzeba było wez­
wać p om oc lekarską.

SA M O C H Ó D  S T R A Ż Y  PO ŻA R N E J, 
spieszący na p o ia r  uderzył koło G ło­
gów ka w  barierę m ostu i wpadł do 
rzeki. Pogorze lcy  rzu c ili wiadra do rze­
ki, aby ratow ać strażaków. Udało im  
się wyłow ić z wody siedm iu p ijanych  
strażaków i  zupełnie pijanego k ierow ­
cę  wozu strażackiego.

SPO SÓ B  N A  P Y S K A T Y C H  —  W  jed ­
nym  z śląskich m iast doszło w  tram ­
waju do k łó tn i pom iędzy konduktorem  
a pasażerką. K ied\ rozbieżność zdań 
przybierać poczęła, coraz ostrzejszą lo t ­
nię, pewien pasażer wyciągnął z tecz­
k i m agnetofon, puścił g o  w  ruch i  zb li­
żył się z m ik ro fon em  do kłócących  
się. Proszę m ów ić  zachęcał 
taśma przyda się na rozp ra w ie ! 
Skutek był odw rotny  : u' tram w aju za- 
icgła śm ertelna  cisza.

Od czasu, w  którym  pisarze polscy 
nauczyli się w iązać słowa w  proste ry­
my i kunsztowne zw rotk i, Boże Naro­
dzenie, w igilia . Gody, jasełka, choinka 
i inne akcesoria tych rodzinnych, ra­
dosnych Św iąt nie schodzą z  kart pol­
skiej poezji. Pierwszym , k tóry pozosta­
w ił w  sw oje j spiiściźnie śpiewaną po 
dziś dzień kolędę : „Przyb ieże li do Be­
tlejem  pasterze", bvł Jan Źabczyc, au­
tor wydanego w  1630 roku zbioru 
„Sym fon ie anielskie”  Jego śladem po­
szli w ie lcy i pom niejsi poeci, obdarza­
jąc nas utworam i zw iązanym i ze św ię­
tami Bożego Narodzenia.

Kazim iera Iłłakow iczówna napisała 
wzruszający obrazek Stajenki Betle­
jem skiej, tej do k tórej przvbieżeli
anieli :

Kiedy wół i  os ioł po klęki, 
m aleńkiego Jezusa przelękli 

w żłobie —
Zachwiała się krucha sta jen  k r  
i dach ledwo żywy popękał 

na szopie.
A przez szpary płacy i  anieli 
kolorow ą ciżbą w zlecieli 

do wnętrza...

Podobnie w idzia ł żłóbek Juliusz Sło­
wacki :

N ad sianem, nad żłóbeczkiem  
Aniołek z aniołeczkiem  

R i  den i e s ..
Przyleciały w róbelk i 
Oo pa n ny Z  ha wic ie lk  i 

Cantantes...

Dołącza do nich w  opisie betle jem ­
skiej stajenki pod tytułem „Kolęda 
p taków ” jeden z poetów  obecnego po­
kolenia. Jerzy H arasym ow icz :

Ptakow ie, ptakow ie
po n iebie isk ier le c i m row ie
jakby się zapaliło przy naszej gałązce

[ blisko
W ie lk ie j Niedźw iedzicy N iebieskie  

[legow isko  
Ach, ach czy to  sm ok jaki 
N ie, n ie to  k ró lów  czerw one orszaki. 
A dołem  pastyrze b ia li biegnący... 
Ptakow ie ptakowie 
Gwiazda ogrom na leci 
na rogu każdym  —  anioł siedzi 
z rę k i m ięc i nowenny ja k  gołębie.

Jednym z najpiękniejszych i naj­
wznioślejszych u tw orów , jak i wydała

P R Z Y B I E Ż E L I  D O  E
literatura bożonarodzeniowa, jest kolę­
da Franciszka Karpińskiego :

B óg się rodzi, m oc  truch leje,
Pan niebiosów  obnażony,
Ogień krzepnie —  blask ciem nieje.
Ma granice nieskończony.
W zgardzony —  okryty chwałą,
K ro i śm iertelny — nad wiekami. —
A słowo ciałem  się stało 
I  m ieszkało między nami.

Adam M ickiew icz p isa ł:

W ierzysz, że się Bóg zrodził 
w betleem skim  ż.łobie,

Lecz, biada ci. jeżeli
nie zrodził się w tobie. 

W zruszający w iersz o drodze do da­
lekiego Betlejem  napisał Kazim ierz 
W ierzyński :

Zb ieram  się długo, od  sam ego lata.
Zobaczyć C iebie w świętym Betle jem ie.
Ty lko  że od  nas trzeba p rze jść pół

\ świata
By w  Twą zamorską zawędrować zie~

[m ię .

Pokaż m i dzisiaj, za naszym ogrodem . 
Najbliższą drogę do T w o je j stajenki,
Za to opłatek przyniosę C i z m iodem .
Stanę na palcach i podam  C i ręki.

A potem  razem z B e tle jem  pójdziem y  
Do nas, p om od lić  się gdzieś na pasterce 
I  tu  usłyszysz m alusieńki, niemy.
Jak kolędu je  T ob ie  m o je  serce.

Z prawdziw ie sarmackim zacięciem

Niezliczona ilość ża rów ek  u m ie szczo n y*^
wieczoru spacerowiczów na Polach Elizejski 

przystroił s ię  światłem  i p r z e p ię ć *
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3E T L E J E M  P O E C I . . .
o  Narodzeniu Pańskim pisał Lucjan 
Rydel w  swoich stylizowanych na lu­
dow o jasełkach „B etle jem  polsk ie" : 

Żydzie, Żydzie, Mesjasz się rodzi. 
W ięc G o  tobie, w ięc G o tobie 
Przyw itać się godzi.

A  na to polski karczmarz :

Ja starego Pana Boga jak  należy
[u m iem

Ale tego m aleńkiego jeszcze nie 
[ro zu m iem  !

W  kręgu polskich kolęd i pastora­
łek powstał w iersz M arii Konopni­
ck iej :

Przyszli k ró lę  do B etle jem ,
Aż tu  nowy c u d !

Pyta Jezus: „A  gdzież chłopcy  
Co tu  przyszły z bud ?

Gdzie Mazury, Podlasiaki, 
K rakow iak i i Ślązaki,

Gdzie m ó j cały lud  ?
N ie  zawstydzi się przed k róh n i 

Za swe dary ch łop  !
Nad kadzidło i nad m yrrę  

Pachnie żyta snop !
A pszenica się m igota  —
O d szczerego cu d n ie j złota,

Pod niebieski s trop  !

Or-Ot i Bronisława Ostrowska każą 
kolędzie iść na lądy i na m orza :

D o najuboższych poleć chat 
O  wieści p ros to  z nieba,
Nadziei zło te j rzucaj kwiat

ch w  gałązkach drzew —  czaruje każdego 
kich. Jak co roku na Gwiazdkę, Paryż godnie 
ymi wystawami domów handlowych.

D o najuboższych po leć chat 
Kiedy pociechy trzeba...

P o  zawiei, p o  śnieżycy 
Biała wsią od  chat 
W ędrujem y, kolędnicy  
Rozśpiewani w cały świat.

Idziem  wsiami, zagonami.
Gdzie nam każdy sercem  rad, 
Cała Polska śpiewa z nami, 
Każda chata, każdy sad.

Inaczej szła kolęda w  latach nie­
w o li i wojny. Stanisław  Wyspiański tak 
się m o d lił :

Bożego Narodzenia  
ta noc jest dla nas święta.
N iech  idą w zapom nienie  
n iew oli gnuśne pęta.
Daj nam poczucie  siły 
/ Polskę daj nam żywą, 
by słowa się spełniły 
nad ziem ią tą szczęśliwą.

Niedawno zm arły Leon Pasternak pi 
sał „w  polu i na b iw aku" :

H e j kolęda, k o lę d a !. .
Płynie dźwiękiem  chorału,
W śród skrzypiących szubienic 
i powstańczych wystrzałów

Płynie mową zdławioną 
ponad lasem i polem , 
ponad Polską skrwawioną, 
poprzez polską niewolę.

H ej, kolęda, kolęda !
Pierwsza gwiazda m igoce  
i spod ziem i legenda 
wstaje  —  idzie w  pom roce.

Kiedy um ilk ły strzały, oswobodzony 
z oflagu Konstanty Ildefons Gałczyń­
ski napisał w iersz „P o w ró t"  :

/l podobno jest gdzieś ulica  
(le cz  jak d o jś ć?  K tó rę d y ? )  
ulica zdradzonego dzieciństwa, 
id ica W ie lk ie j K olendy  
Na u licy  te j, taki znajom y  
dom , u* którym  żeś się urodził-

Ten sam stróż  s to i przy bram ie , 
Przed bramą ten sam kamień.
Pyta stróż  •' — Gdzieś pan był tyle lat ?

W ędrow ałem  przez t fu p i świat.

I w ędru jem y tak, wędrujem y, przez 
ten głupi, obcy, daleki świat, aby w re­
szcie odnaleźć radość utraconego dzie­
ciństwa w  jarzącej' się choince.

Adrian Czerm iński

L U D Z I E  IACT
N IE B E Z P IE C Z N E  M IA S TO . M ia­

s to  Dallas iv Teksasie, ędzie dokonano 
zamachu na prezydenta Johna F. Ke­
nnedy, m usi być naprawdę niebezpie­
czne. Przed niedawnym czasem wszedł 
człow iek do sklepu z am unicją  i pop ro ­
sił o  ktde do swego rew olw eru Wła­
ścicie l sklepu podsunął m u paczkę z 
kulami. „Czy jesteś pewny, że to  jest 
właściwy kaliber ku l do m ego rew ol­
w e ru ' ? —  zapytał klient. „M oże pan 
w ypróbow ać"  —  odpow iedział właści­
c ie l sklepu. \\'ówczas klient naładował 
rewolwer, skierow ał go  w  stronę  w ła­
ściciela sklepu i  pow ied z ia ł: „A teraz 
proszę m i oddać kasę z pieniędzm i

S Y G N A Ł  NA  P IW O . W  jedne j z 
wiosek k ie leck ich  pewien rep o rte r  za­
obserwował interesujący przypadek. W  
czasie rozm ow y z gospodarzem , o  k tó ­
rym wiedział, że jest strażakiem, na­
gle zadźwięczała syrena. Jednakie je j  
głos wcale nie poderwał rolnika. N ie  
biegnie pan, przecież alarm , pewnie po­
żar !

—  E, n ie !  — rzekł spokojn ie  ch łop  
- -  bo ty lko trzy razy zawyło. T o  jeno  
zb iórka  och o tn ików  strażackich na p i­
wo. Trzeba być zmyślnym, żeby się na­
sze baby nie poznały, że się chłopy  
zm ów iły  ~  wyjaśnił. P o  czym poszli ra ­
zem, bo i  reportera  za p ros ił!

R E K O R D . —  Św iatow y rekord  w szy­
dełkowaniu rob ó tek  trykotow ych p o ­
b iły  studentki uniw ersytetu w  Graham - 
stown, Południow a Afryka. Rekórdzist- 
k i nie wypuściły d ru tów  z rąk przez 
70 godzin. Dotychczasowy rekord  nale­
żał do studentek z B ris to lu  w  W ie lk ie j 
Brytanii, k tó re  szydełkowały przez 50 
godzin bez przerwy.

K O G O  N IE N A W ID Z Ą . —  Dziennik  
żydowski ..Jewish C hron ica le ”  przepro­
wadził wśród obyw ateli Izraela ankietę 
zawierającą ty lko jedno pytanie : „K o ­
go  nienawidzisz na jw ięcej ? "  - -  Jak 
łatwo się dom yślić, na pierwszym m ie j­
scu znaleźli się politycy , będący zna­
nym i przeciw nikam i p o lity k i uprawia­
nej przez aktualny Iz ra e l:  a więc na 
pierwszym m ie jscu  czytelnicy postawi­
l i  Nassera, na d rug im  —  generała de 
G aullea .
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Z  D Z I E J Ó W

K O Ś C I O Ł A
(5)

ZWYCIĘSTWO CHRYSTIANIZMU W CESARSTWIE RZYMSKIM

Data 313-755 (o d  edyktu M ediolań­
skiego od chw ili powstania państwa 
Kościelnego) to przede wszystkim  
okres w ielkich soborów  i ustalania 
podstawowych dogm atów katolickich.

W  chw ili wydania edyktu mediolań­
skiego Cesarstwem Rzymskim rządzili 
na Zachodzie Konstantyn, a na Wscho 
dzie Licyniusz. Znaczenie edyktu m edio­
lańskiego leżało w  tym, że przyznawał 
chrześcijanom  równe prawa z pogana­
mi i zapewniał tolerancję relig ii chrze­
ścijańskiej. Z biegiem  czasu cesarz 
Konstantyn, k tóry oparłszy się na 
chi7.eścijanach w ygrał w ojnę dom ową 
/ Licyniuszem, obdarzał chrześcijan co­
raz w iększym i przyw ilejam i i prawami. 
Już w  313 roku uwoln ił kapłanów od 
ciężarów  i wypełniania służb publicz­
nych, potem  nakazał swobodne św ięto­
wanie niedzieli, łagodził i norm ował 
prawa pogańskie w  duchu chrześcijań­
skim , zw łaszcza prawodawstwo mał­
żeńskie. W  roku 330 przeniósł Konstan­
tyn stolicę Cesarstwa z  Rzymu do B i­
zancjum. Odtąd miasto to otrzym ało 
nazwę Konstantynopol. Fakt ten miał 
duże znaczenie dla przyszłości Kościoła.

Po śm ierci cesarza Konstantyna (rok  
337) Cesarstwo zostało podzielone po­
m iędzy jego trzech synów : Konstan­
tyna, Konstansa i Konstancjusza. W 
wyniku bratobójczych walk jedynow ła­
dcę w  roku 350 został Konstancjusz. 
Chrześcijaństwo w  okresie tym prze­
chodziło  różne koleje - nie brakło licz­
nych prześladowań i łam ania dekretów  
wydanych przez Konstantyna. Szczegól­
no jednak straty poniosło chrześcijań­
stw o za panowania Juliana, następcy 
Konstancjusza. Julian zwany Apostatą 
czyli Odstępcą, jako człow iek  bardzo 
wykształcony (p ob iera ł nauki u reto­
rów  i filo zo fów  pogańskich, kształcił

się także w  szkołach chrześcijańskich) 
usuwał chrześcijan ze stanowisk, od­
bierał m ajątki kościelne, wspierał na­
tomiast Żydów  i sekciarzy, pisał obel­
żyw e i złośliw e satyry skierowane prze­
c iw  nauce Chrystusowej i Jego wyznaw­

com.
Julian Apostata zginął w  b itw ie / Per­

sami w  roku 363 m ając zaledw ie 32 
lata. Jego następcy zazwyczaj obierani 
przez w ojsko, byli już przeważnie chrze­
ścijanami. Tak w ięc zewnętrznie poga- 
nizm jako wyznanie został zwyciężony. 
Natom iast w  życiu i obyczajach pozo­
stało dużo jeszcze pogańskiego, zw ła­
szcza w  życiu rodzinnym, a także w  
życiu publicznym i  zasadach rządzenia.

Tłum iono sw obody osobiste obyw a­
teli, szerzyła się korupcja, a z  nią prze­
sadny. niemal boski kult władzy pań­
stw ow ej i n iewoln icze służalstwo T a ­
ki układ stosunków był sprzeczny z du­

l i  u M  o  R  

Różowa przyszłość

Na zebraniu party jnym  w  Moskw ie 
m ów ca wywodzi z zapałem : .,Pracu ­
jem y  i walczymy, aby dać następnemu  

pokolen iu , naszej młodzieży, prawdzi­
wy kom unistyczny u s tró j” !

G łos z w li .* „D obrze im  tak luiliwa­
n o m ” !

Znają swoich klientów

W  jednym  z londyńskich h o te li m oż­
na przeczytać wywieszkę te j treśc i: 
„Francuzi są proszeni o  pow>rót do ho ­
telu  przed druga w nocy; Niemców ' 
prosi się o  n ie wstawanie przed 5-tą 
rano; W łochów  uprasza się, aby p o  12 
te j w  nocy nie śpiewali; Szkoci p ro ­
szeni są o  uregulow anie rachunku  
przed opuszczeniem  hote lu  '.

chem chrześcijańskim i w yrządził w ie l­
ką szkodę Kościołow i. Często docho­
dziło do obustronnych gw ałtów  i starć, 
m iędzy poganami i chrześcijanami.

Zbawienny w pływ  na złagodzenie 
tych starć — m ów i historia Kościoła —  
wywarła szczególnie działalność dwu 
kaznodziejów  i wybitnych duszpaste­
rzy : św. Bazylego i św. Jana Chryzo­
stoma. W  ow ym  czasie szerzących sio 
herezji, przekupstwa oraz starć, obyd­
w a j zasłużyli się odważnym  głoszeniem 
i realizowaniem  prawd ewangelicznych.

Św. Bazyli poza kazaniami zasłynął 
szeroką akcją m iłosierdzia, zakładając 
szpitale i przytułki, wspom agając ubo­
gich, spisując regułę zakonną, która 
powszechnie przyję ła  się na Wschodzie. 
Św . Jan Chryzostom dał się poznać 
przede wszystkim  jako obrońca przy­
w ile jów  Kościoła i jako patriarcha 
piętnujący błędnow ierstwo oraz roz­
maite zdrożności wśród społeczeństwa 
i kleru. Zostaw ił w iole bardzo wysoko 
cenionych kazań i pism z zakresu m o­
ralności, liturgii kościelnej, dogm atyki 
i ascezy chrześcijańskiej

W ielką pom oc w  krzewieniu w iary 
chrześcijańskiej poza obrębem  Cesar­
stwa przyniosło K ościo łow i szeroko 
rozw in ięte w  tym okresie życie zakon­
ne. Powstało ono  na Wschodzie.

Tw órcą  pierwszej reguły zakonnej 
był św. Pachomiusz (zm arły  w  r. 346), 
który założył pierwszą siedzibę zakon­
ną około 320 roku w  Egipcie. Następ­
nie zaczęły powstawać zrzeszenia za 
konne w  Palestynie, M ezopotam ii, Sy­
rii itd. Były to  początkowo kolonie m a­
łych chatek w okół jednej świątyni. 
Dość wcześnie żvcie pustelnicze i za­
konne przeszczepione zostało ze W scho­
du na Zachód. Siady jego  znajdujem y 
już pod koniec LV w ieku w  Galii po­
łudniowej i północnej, H iszpanii, po­
łudniowych Włoszech i na wyspach 
Morza Śródziemnego.

W  V w ieku życie zakonne znane już 
jest w  całym  Kościele. Mnisi i pustel­
nicy nigdy nie odryw ali się w  zupeł­
ności od świata. W ręcz przeciwnie, w y­
w iera li nań znaczny wpływ . H istoria 
Kościoła notu je ich twórczą i p ionier­
ską rolę w e wszystkich dziedzinach. 
Szczególne zaś zasługi położyli na polu 
krzew ienia kultury chrześcijańskiej.

( C iąg dalszy nastąpi)
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T i u d a  e m h p m y i

W Ł O C H Y

Zjazd kierowników polskiego duszpasterstwa
W dniach 10-12 grudnia 1969 r odbył 

się w  Rzymie zjazd polskich kapłanów 
zajmujących kierownicze stanowiska w 
polskim duszpasterstwie w krajach za­
chodniej Europy.

W zjeździe. zwołanym przez Ks Bis­
kupa dra W. Rubina, delegata Prymasa 
Polski do spraw duszpasterstwa na em i­
gracji, wzięli udział rektorzy polskich mi­
sji katolickich, prowincjałowie zgroma­
dzeń zakonnych pracujących dla Polonii 
zagranicą, rektorzy polskich seminariów 
duchownych oraz kapłani odpowiedzialni 
za polskie duszpasterstwo specjalne 
(Polska młodzież, itd.).

Uczestnikami zjazdu byli ks. dr W. 
Ziemba, rektor polskiego seminarium du 
chownego w Orchard Lake (U SA ) oraz 
ks. prał. W. Jasiński, profesor tego se 
minarium. W charakterze obserwatora 
obecny był na zjeździe dr T. Stark, gene­
ralny sekretarz C.I.C.M. (G enew a).

Zjazd, rozpoczęty Mszą świętą otwo­
rzył wstępnym przemówieniem Opiekun 
Duszpasterstwa Polskiego na Emigracji, 
Ks. Kardynał Stefan Wyszyński. Przywi­
tawszy zebranych w imieniu Episkopatu 
Polski, zakreślił zadania i cele, które po­
winny przyświecać polskim duszpaste­
rzom, pracującym dla Polonii zagranicą.

Obrady zjazdu miały charakter wyłącz­
nie informacyjny i dotyczyły spraw dusz­
pasterskich. W ygłoszone referaty zazna­
jomiły zebranych z poszczególnymi roz­
działami Instrukcji o  Duszpasterstwie

Migrantów (De Pastorali Migratorum 
Cura). Po relacjach rektorów misji prze­
łożonych zakonnych oraz kierowników 
duszpasterstwa wydzielonego, poruszo­
ne zostały problemy, dotyczące katechi­
zacji, wprowadzenia w życie nowej li­
turgii, organizacji bractw kościelnych ł 
polskiej prasy katolickiej Podkreślono 
konieczność centralnej koordynacji, jak 
również współpracy pomiędzy duszpa- 
sterstwami dla Polaków w poszczegól­
nych krajach. Nacisk podczas obrad po­
łożono na przystosowanie pracy duszpa­
sterskiej do wskazań Soboru Watykań­
skiego II, jak również na unowocześnie­
nie metod tej pracy.

Ks. Arcybiskup dr Bolesław Kominek 
z  Wrocławia poinformował uczestników 
zjazdu o  problematyce duszpasterstwa w 
Polsce.

Podczas zjazdu odprawiona została 
Msza św. przez ks. biskupa W Rubina, 
jak również miała m iejsce „Godzina 
Święta” , podczas której przemówienie 
wygłosił ks. arcybiskup Kominek, a bło­
gosławieństwa Najśw. Sakramentem 
udzielił ks. biskup W esoły W  „G o­
dzinie Ś w ię te j" uczestniczył Ksiądz Pry­
mas.

Zjazd, na którym kolejno przewodni­
czyli Biskupi ks. dr Rubin i ks. dr W e­
soły, zamknął Ksiądz Prymas przemó­
wieniem, w którym ukazał duszpaste­
rzom Polonii zagranicznej nowe horyzon­
ty ich pracy.

Audiencja Ojca św. dla Polaków

O  CZYM TO DUMAĆ 
MA PARYSKIM  BRUKU

L o s  g ó r n i k a

W iadom ość o  obsunięciu się s tropu  na 
głębokości 286 m etrów  w  szybie Bar- 
ro is  w  Pecquencou rt. na skutek czego 
zginęło szterech górn ików , wywołała w 
całej F ra n cji w ielkie wrażenie. N ik t z 
łudzi pracujących na pow ierzchni nie 
<daje sobie sprawy, co znaczy taka 
śm ierć w wąskim chodniku pod  zwała­
m i kamienia i  węgla. Wszystkie inne te­
go  rodzaju wypadki nie mają żadnego 
porów nania z tym kopalnianym . gdzie 
człow iek odcięty jest od  ludzi i nieba, 
od  pow ietrza i  wszelkiej pom ocy.

Ś m ie rć  tych czterech górn ików , która  
ugodziła nas jak  g rom em , staramy się 
zlogodzić głębokim  rozmyślaniem i m o ­
dlitwą.

... I  m im ow o li przychodzi m i na pa­
m ięć taki obrazek z dawnych l a t :

U siedli na kupie złożonych belek i za­
p a lili papierosa.

Praca w kopa ln i —  m ów ił Cieślak 
jest tak sam o niebezpieczna, jak ta 

jabryce czy w  jakim ś warsztacie. T rze ­
ba ty lko znać przepisy i um ieć się do 
nich  dostosować. Bywają wprawdzie 
nieprzewidziane wypadki., jak wszędzie, 
ale na to  n ikt n ie poradzi.

Jedna paniusia przyjechała z. Polsk i i 
jak zobaczyła tu ta j tę pracę górn iczą . 
to  się za głow ę chwyciła.

—  M a tk o  święta, wy się tu ta j żyw­
cem  zakopu jecie  do g ro b u !

— N iech  pani n ie b tu tn i. T o  jest p ięk ­
na i  pożyteczna praca.

Od jak  dawna pan p racu je  na ko­

pa ln i ?
— Od dwudziestu lat.
— A  pański o jc ie c  też pracow ał w 

kopa ln i ?
—  Tak.
—  I  n ie bał się tam um rzeć ?

— Nie.
/ pan się też n ie b o i ?

—  Nie.
—  T o  straszne.
—  W cale n ie takie straszne.
— Gdzie um arł pani o jc ie c  ?
—  N o, gdzieżby? W łóżku.

A pani m im o  to n ic  b o i się kłaść 
c o  w ieczór do łóżka ? !  T o  straszne!

Paniusia zatrzepotała rękam i i ode­

szła speszona.
J. Majcherczyk

Jak wyżej wspomniano w  dniach 10-12 
grudnia odbyło s ię  w Rzymie pod prze­
wodnictwem Ks. Kard. Wyszyńskiego, 
prymasa Polski, ogólnoświatowe zebra­
nie odpowiedzialnych za duszpasterstwo 
polskie na emigracji. Dyskutowano pro­
blemy związane z nowymi formami pracy 
duszpasterskiej według Motu proprio 
„O  duchowej opiece nad emigrantami” . 
Po zakończeniu obrad, wszyscy delegaci 
wraz z polskimi biskupami znajdującymi

się  w  Rzymie, zostali przyjęci przez Ojca 
św. na prywatnej audiencji, w  poniedzia 
lek 15 grudnia.

Episkopat polski reprezentowali : Ks. 
Prymas, ks arcybiskup Baraniak z Po­
znania. ks. arcybiskup Kominek z W roc­
ławia. ks. bp Modzelewski, sufragan z 
Warszawy, ks. bp Wójcik, sufragan z San­
domierza oraz księża biskupi Rubin i W e­
soły z Rzymu.

Wśród delegatów  zauważyliśmy : ks.
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Henryka Repkę, rek. PMK w  Belgii: ks. 
prałata Chmielewskiego, rek. ze  Szwecji* 
ks. prałata Bernackiego z Francji w za­
stępstw ie chorego na grypę rektora ks. 
prał. Kwaśnego: ks. prałata Staniszew­
skiego z Anglii: ks. prał. Janusza z kom­
panii wartowniczych z Niemiec; ks. pro­
wincjała Oblatów z Francji, ks. Pakułę: 
ks. Suwałę. prowincjała księży Palloty­
nów; ks. J. Lewickiego —  superiora se­
minarium polskiego w Lille; ks. Szymur- 
skiego —  dyr. młodzieży polskiej w Bel­
gii; ks. Wałensę. dyr. młodzieży polskiej 
we Francji: ks. Kowalczyka —  duszpa­
sterza polskiego w e Włoszech; ks. dr. 
Okońskiego, księży Goździewicza i Ko­
towskiego. sekretarzy ks. Prymasa, ks. 
Grocholewskiego. kapelana ks. arcybis­
kupa Baraniaka; przedstawicieli domów 
generalnych 0 0 . Jezuitów (O. Mruk), 
Marianów (O. Jasiński). Oblatów (O. 
Pielorz); korespondenta polskiego radia 
watykańskiego, ks. Filipowicza i kilku in­

nych księży; razem 31 osób.
O jciec św. odbył najpierw prywatną 

rozmowę z  ks. kardynałem Wyszyńskim 
i biskupami polskimi. Potem, w  towarzy­
stw ie biskupów, przybył do sali. gdzie 
znajdowali s ię  księża i prałaci polscy. 
O jciec św. wyglądał zmęczony i zatros­
kany. a tylko rzadko uśmiech rozjaśniał 
jego wychudłą twarz.

Ks. Kard. Wyszyński wygłosił krótkie 
przemówienie po włosku Na wstępie 
prosił Ojca Św.. aby raczył uregulować 
sprawę hierarchii kościelnej polskiej na 
ziemiach odzyskanych oraz poświęcić 
całą ludzkość Maryi. Matce Kościoła. 
Nastepnie prosił Ojca św. o błogosła­
wieństwo dla emigracji polskiej a szcze­
góln ie dla duszpasterzy emigracyjnych, 
ażeby w  swej mozolnej pracy nie byli 
„poszkodowani" z powodu nowej dyscy­

pliny. Zapewnił wreszcie, że tak polscy 
biskupi, jak duchowieństwo i lud m o­
dlą s ię  za Papieża, i uważają Ojca św za 
kamień węgielny, na którym opiera się 

cały Kościół Boży.
O jciec św. był trochę zaskoczony 

sprawami, które poruszył Ks. Prymas. 
Dlatego też odpowiedział na nie bezpoś 
rednio. bo tekst jego przemówienia tych 
spraw nie przewidywał. Zapewnił Ks. 
Prymasa, że  sprawa ostatecznego uregu­
lowania hierarchii kościelnej na z ie ­
miach odzyskanych jest zawsze „przed 
Jego oczym a", ale to sprawa „bardzo tru­
dna i wymagająca stopniowego rozwiąza-

A B O N A M E N T
możesz opłacić :

W E  F R A N C JI . ..Glos Katolicki"  -  
,.La Voix Catholique’’ — 263-bis, ruc St- 
Honore. Paris (I). —  Konto poc/.towe :
Paris N ° 12.777-08 (5.20 F  kwartalnie).

W  B E L G I!  : K». Marian Walensa. — 
72. ruc jourdan —  Bruxclles 6. 

Konto pocztowe : Bruxelles 3699 40. (50 fr.
belg. kwartalnie). _

W  D A N II : Ks. Jan Szymaszclf Hans 
Bogbinders A lle. 2 —  Kobenhavn S.

W  H O L A N D II ; Ks. Van der Zcc.
O .M .I.. Collegium Carolinum — Valkcnburg 
L . (4 guldeny kwartalnie).

W  N IE M C Z E C H  : Ks. Ernest Drescher 
O .M .I., 29 Oldenburg (O LD B ). Donner- 
schweer Str. 322. Konto pocztowe : Hanno- 
ver 1854-50. (5 D M . kwartalnie).

W  W IE L K I E J  B R Y T A N II : J .  Cfcmtor. 
47. Brackley Rd —  London W . 4 —
(8/- sh. kwartalnie).

nia z  powodu trudności zewnętrznych".
Dla dobra samych Polaków należy uz­
broić s ię  w  cierpliwość. Jeśli natomiast 
chodzi o sprawę poświęcenia rodzaju 
ludzkiego Maryi, Matce Kościoła, to On 
w tej srpawie sam nie może decydować, 
bo w  dzisiejszych czasach musi zważać 
na zdania innych. Sama myśl jednak je ­
mu jest bardzo miła. Następnie Ojciec 
św . częściowo czytał swoje przemówie­
nie a częściow o mówił z serca.

„Pow iedźcie synom Polski, że  O jciec 
św. pamięta o  nich, że  ich kocha, że  ś le­
dzi ich postępowanie, że  ich zachęca i 
umacnia, że  oczekuje od nich. aby każ­

dego dnia dawali świadectwo swej w ier­
ności Chrystusowi i jego Kościołow i” .

Zwracając się do nas pozdrowił nas 
po polsku : „N iech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus". „Mamy tutaj, dodał, 
Polskę bardzo blisko". W dowód swego 
przywiązania do Polaków, ofiarował dla 
Sanktuarium Maryjnego w  Częstochowie 
jeden ornat, a nam wszystkim przyrzekł 
wręczyć specjalny medal pamiątkowy 
W reszcie dziękując episkopatowi, księ 
żom i wiernym za modlitwy w  jego  inten­
cji, udzielił obecnym i wszystkim Pola 
kom w kraju i zagranicą sw ego Apostol­
skiego Błogosławieństwa.

Po audiencji, ks biskup Rubin przed­
stawił Ojcu św. wszystkich obecnych, 
a O jciec św. podarował osobiście każde­
mu piękny pamiątkowy medal. Była to 
jedna z najbardziej serdecznych audien­

cji Ojca św. dla Polaków.

J. Pielorz, omi

;Y B. W śród delegatów byli rów nież ks. 
Frania ze Szw ajcarii, w zastęp­
stw ie O. Rektora Bocheńskiego; 
ks. kan. D rob ina reprezentujący  
P K M  ze S zk oc ji: ks. prałat Przy­
bylski, sekretarz arcyb. Barania­
ka. W ielu  innych księży, którzy  
bra li udział w Zjeździe, jak np. 
prow. Chrystusow ców  ks. G u tow ­
ski n ic  byli obecn i na audiencji 
z powodu przyspieszonego wyjaz­
du, albo grypy szalejącej w  tym  
czasie w  Rzymie.

MSZAŁ DRUGIEGO SOBORU WATYKAŃSKIEGO
[Dokończenie ze str. 3)

nowymi, a raczej z dawnych czasów 
wziętym i odm ianam i m od litw y echary- 
stycznej, czyli Kanonu. Jakkolwiek sło­

wa konsekracji są zawsze te same, to 
jednak obecnie kapłan ma cztery m o­
d litw y  eucharystyczne do wyboru.

M oże za w yjątk iem  pewnej zmiany 
w  przygotowaniu do Kom unii św. i m o­
żliwości czytania lekc ji przez kogoś z 
w iernych, zm iany te dotyczyły raczej 
m odlitw  odmawianych przez kapłana 
i d latego były m niej w idoczne czy od­
czuwane. Natom iast ostatnie zmiany, 
czy też pow iedzm y —  odnow iony układ 
Mszy św. ma przede wszystkim  na celu 
jak najbardziej czynny i pobożny udział 
w iernych w e M szy św. Dlatego będzie 
on bardziej odczuwany przez wiernych,

którzy spotykają się /. pewnym i nowy­
mi sform ułowaniam i m odlitw  i pew ­
nymi nowym i czy odnow ionym i i upro­

szczonymi obrzędam i. G łównym  celem 
bow iem  jest szerszy udział i lepsze zro­
zum ienie ze strony w iernych. '

Dotąd bowiem  myśmy za m ało pa­
m iętali. lub za m ało zw racali uwagę na 
słowa kapłana, który zw racał się do 
w iernych prosząc : „M ód lc ie  się bra­
cia i siostry, aby m oją  i waszą ofiary 
przyjął Bóg O jciec wszechm ogący". 
Tymczasem , w iern i, nie tylko słowem, 
ale pełnią czynnego uczestnictwa mają 
wyrażać, że o fiara przez kapłana skła­
dana na ołtarzu, jest rów nież ich oso­
bistą ofiarą.

Ks. Kan. W. K IE D R O W S K I
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N I E M C Y F R A N C J A

Na zjazd nauczycieli i oświatowców 
z Europy Zachodniej od 5*7 XII 1969 

w Herzogenrath koło Aachen

Wielebni Księża ! Drodzy Panowie I 
Szanowne Pin ie ! K io  mi z W a l powie,
Porośmy wszyscy tu na tej sali 
i w jalfim celu tu się zebrali ?
Może len Wierszyk, Panowie, Panic ! 
ułatwi odpowiedź na to pytanie.

Nas lulaj z Francji, dalekiej Anglii 
Niemiec i  Belgii, blisbiri Holandii,
Troskę. *-"0 W szystk ich  nas W je d n o ś ć  sp la tc  

Byt a, je s t . b ę d z ie  Polsko Oświata l  

Potrzeba p o ls k ie j  p ie ś n i, ję z y k a ,  

p o ls k ie j  h is lo r ii  a as tu  p rze n ik a .

W  ciągu tych długich studiów owocnych, 
i referatów, sprawozdań nocnych, 
b la s k i  • c ie n ie .  W zloty , u p a d k i.

ięzyk. o jc z y sty  i  p o ls k ie  d z ia tk i  • 

to w ła ś n ie  W szystko, ten  c e l  zebran ia  

sen  s p ę d z a  z p o w ie k ,  d u s z ę  p o ch ła n ia

Ntech wiedzy wszyscy. żcSmy Wciąż łacy,
Że fam jest Polska, gdzie są  Połacy ! 
Wszystkich nas łą c z y  wiara i  mowa, 
R e jo W s k ie  c r e d o  z a m k n ię te  W słoW a.

W  słowa prawdziwe, wszyscy je znają : 
..Polacy nie gęsi —  swój ięzyk m a ja ”  I

C z y  p r z y g o to w a ć  n a u c z y c ie li  

i  o ś w ia t o w c ó w  kto ś s ię  o śm ie li ?  

l a k  z y s k a ć  d z ie c i  z ich  ro d z ic a m i ?

Z d o b y ć  —  W ję z y k a  p o lsk im  —  le k c ja m i ?

P r z e z  k o n fe r e n c je , k s ią ż k i, s z k o le n ie  

i  b a rd z o  W ażne sa m o k sz ta łc en ie , 

b ra tersk ą  D om oc. l e k c je ,  w z o r o w e ,  

z g o d n ą  W s p ó łp ra ce , o jc z y stą  m oW ę, 

m d ę  ż y c z l iw ą . W spółne p ro g ra m y .

Dajmy odpowiedź : Zrobimy ! Damy /

Niech święty zapał co nas przenika, 
inteligenta, młodych, górnika, 
obejmie wszystkich i pożai wznieci 
wśród ojców, matek » polskich dzieci 
Razem Drodzy Przyjaciele !
. , W  sz cz ęśc iu  w s z y s tk ie g o  s ą  W szystk ich  c e l e ” . 

frN i e c h  nas jednoczy zawsze. od nowa f 
Piękna i  żywa Ojczysta mowa" I

J. Karasiński (Belgia)

Sprawozdanie ze zjazdu ze względów od nas 
niezależnych zamieścimy w jednym z następnych 
numerów —  (Red.).

UTWÓR KOMPOZYTORA ST. RATAJSKIEGO Z HARNES 
W  TELEWIZJI WARSZAW SKIEJ!

Z przyjem nością donosim y iż kom- go  —  Londyn — Montreal - Cassablari-

Akuratna
Mąż w rócił do dom u i zasiał drzwi 

zamknięte. N ie  m ając klucza, zapukał 
do sąsiadów i  przez wspólny balkon  
dostał się d o  mieszkania. N a  s to le  w* 
jadalni znalazł kartkę od  żony : „ P o ­
szłam do kina, w rócę n ieco później, 
klucz pod  słom ian ką” .

pozycja naszego Rodaka z  północnej 
Francji, znanego pana Stanisława Ra­
tajskiego z  Harnes (P . de C .) nadana 
/ostała w  tlelwiz^i warszawskiej w  dniu 
26 grudnia, w  ramach audycji „rew ia 
polskich nagrań".

Piosenkę St. Ratajskiego pt. „W ędru ­
jem y w  da l” , do słów  pani Anny Ja­
ko wskiej z Katow ic, wykonał polski ter­
cet egzotyczny Zbigniewa Dziewiątko- 
wskiego.

Tercet ten odnosi trvum fv gdzie ty l­
ko występuje : N ow y  Jork —  Chica-

O F I A R Y  
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

p. N. N. —  Pont-de-la-Doule (P.
d e C .) .....................................  10,00

Ks. Bosiacki Tadeusz —  Macou-
Conde (Nord) .......................... 50,00

p Cicha J Drocourt (P. de C.) 100,00
p. Malinowski Zbigniew —  Arne-

lie-les-Bains (P. O.) . . .  50,00
O. Krzysztof O.F.M. —  Montlu- 

ęon (A llie r ) od Bractwa Ży­
w ego Różeńca w  Rosieres 50.00

Ks. Adamski Antoni S. Chr. —  
Bruay-en-Atrois (P. de C .) ze­
brane przez Bractwo Żywego 
Różańca w  Haillicourt 2 ka . 248,50

p Błażejewski An ton i Dieuze
(M ose lle ) 80.00

p. Urbańczyk - Dampierre (Yve-
lines) .....................................  20,00

Ofiarodawcom ..Bóg Zapiać” .
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres : 

Miuipn Catht>łique Polonaiie — 263>bi». rue
Sainl-Honorć. —  75 —  P A R IS  (I) —  C .C .P  

I 268-75 Pari«.

ca —  Moskwa — Sztokcholm  H el­
sinki — Budapeszt —  Toron to  itd.

Z bogatego repertuaru p. Ratajskiego 
tercet nagrał na p łyty w  K ra ju  już 6 
u tw orów  : „N oc  gitara i ty ” . „N o c  w  
Andaluzji” , „N o c  nad P rerią ” , W spom ­
nienia z Longrano” , „N ie  wystarczy 
kilku centym ów”  i „W ędru jem y w  da l” . 
P ierwsze nagrania rozeszły się w  na­
kładzie b lisko 200 tys. egzemplarzy.

Ludowe utwory i nowoczesne szla­
giery naszego kom pozytora z Harnes 
coraz w ięcej rozpowszechniają się po 
świecie. Są wydawane obecnie nie ty l­
ko w e Francji ale w  Polsce w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie. %

Gratulujem y i życzym y dalszej ow oc­
nej pracy i sukcesów.

E. Papaiski

GWIAZDKA W IG ILIJNA POLSKIEGO
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH 

we Francji

Zawiadam iam y uprzejm ie członków, 
że gw iazdka w ig ilijn a  naszego Związku 
odbędzie się w  sobotę, dnia 10 stycz­
nia 1970 roku o  godzin ie 15.30 w  sali 
Domu Kom batanta Polskiego przy 20, 
rue Legendre w  Paryżu 17-tym, m etro 
Villiers.

Tą drogą zapraszamy uprzejm ie 
członków  z rodzinami, i przedstaw icie­
li organizacji kombatanckich

Za Zarząd PZJW  we F ra n cji 
Z. CappiJIeri B .  Jagiełow icz.

sekretarz prezes
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Ksawery OBBRTYNSK!

N a jp ię k n ie js z a  jest  szopka k ra k o w s k a
Od 27 lat co roku, w  okresie św iąt 

Bożego Narodzenia i Now ego Roku, 
odbywają się w  K rakow ie  konkursy 
szopkarzy. Dziesiątki „arch itek tów ", 
tw órców  tradycyjnych szopek, ustawia 
swoje dzieła na Rynku, u stóp pomnika 
Adama M ickiew icza. Co roku, w  ten 
grudniowy dzień, w idzi się idących uli­
cami starego K rakow a szopkarzy, dźw i­
gających swe dzieła, które czasem są 
takich rozm iarów , że przew ozi się je  
na wózku. Konkursow i krakowskich 
szopek patronuje Muzeum Historyczne, 
a ju ry konkursu ocenia coraz bardziej 
pracow icie wykonane i pełne artysty­
cznej inwencji dzieła tych niezwykłych 

hobbystów.
Bo twórcam i, budowniczym i tych 

szopek są krakowscy murarze, kamie­
niarze, stolarze, a ostatnio elektrycy i... 
studenci Politechniki, a rów nież m ło­
dzież szkolna i emeryci. Ten żyw iołowy 
ruch szopkarski przerodził się w  zor­
ganizowaną im prezę; konkurs z  nagro­
dam i pieniężnym i oraz aukcją szopek, 
zakupem ich przez różnego rodzaju in­
stytucje, zrzeszenia handlowe i osoby 
prywatne. W ystaw ione na Rynku szop­
ki po konkursowej ocenie przenoszone 
są do krakowskiego Pałacu Sztuki T o ­
warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
przy placu Szczepańskim, gdzie można 
je  oglądać i zakupywać. W ystawę szo­
pek odw iedzają nic tylko mieszkańcy 
K rakow a ale również liczne wycieczki 
m łodzieży oraz przyjezdnych turystów.

W  ub. roku wystaw iono 102 szopki 
nawiązujące do architektury Krakowa, 
jak W awel, kościół M ariacki czy Su­
kiennice, oraz do krakowskich legend 
o  panu Tw ardow skim  jadącym  na ko­
gucie czy siedzącym  na księżycu. O to 
iedna z szopek, dzieło W ito lda  Głucha, 
stałego od  dziew ięciu lat uczestnika 
konkursów szopkarskich i zdobywcy

kilku nagród : szopka jest okazała, po­
siada w ieżę środkową w iern ie przypo- 
m ianjącą w ieżę M ariacką włącznie do 
korony u szczyt u i z  trębaczem w 
okienku Pośrodku tkw i własnoręcznie 
w yrzeźbiona przez Głucha kopia O łta­
rza M ariackiego W ita  Stwosza z  m ikro­
skopijnym i figurkam i z gipsu, pom alo­
wanym i na ko lo r oryginalnej polichro­
m ii stwoszowskich rzeźb. W śród m i­
sternych ozdób zdobiących szopkę, 
znajdu ją się sarkofagi wzorowane na 
tych z katedry wawelskiej oraz m inia­
turki pom ników M ickiew icza i Kościu­
szki. W  dolnej części szopki w idać po­
stacie Trzech K ró li —  Kaspra. M elch io­
ra i Baltazara w  otoczeniu krakow ia­
ków i górali ubranych w  ludowe stro­
je. F igurki krążą na obrotow ej scence, 

drzw i szopki same się otw iera ją  i za­
mykają, pokazując coraz to  inną figu r­
kę. Można zobaczyć również pana Tw ar­
dowskiego. wchodzącego i zachodzące­
go  wraz z  Księżycem , na najwyższej 
z w ież szopki W szystko to. aż do naj­
drobn iejszego szczegółu, obm yślił, w y­
ciął, w yrzeźb ił pomalował, skleił i zm aj­

strował szopkarz-artysta z tektury, 
kolorow ych  papierów  i błyszczącej fo lii.

Szopka polska, w szczególności kra­
kowska, znalazła się na wystawach i 
konkursach całego świata. Przewodni­
czący Sądu Konkursowego krakows­
kich szopek, dyrektor Muzeum H istory­
cznego m. Krakowa dr Stanisław Czer­
pak, dw a lata temu uczestniczył jako  
ju ror w  m iędzynarodowym  Kongresie 
tw órców  ludowych w  Madrycie. „P o l­
scy artyści —  ośw iadczył po pow rocie
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- znaleźli się w  centrum zainteresowa­
nia. Do ich sukcesu przyczyniła sic 
otwarta w  listopadzie 1967 r. w  M ad ry  
c ie  wystawa szopek, na której zaprezen­
towaliśm y 10 najpiękniejszych egzem ­
plarzy z naszego muzeum. Prof. Anzelm 
Stefanucci z Rzymu zaproponował urzą­
dzenie wystawy szopek krakowskich w 
M ediolanie i w  Rzymie. Po M adrycie i 
Paryżu, gdzie nasze szopki były wysta­
w ione w  1955 r., byłaby to ju ż  trzecia 
zagraniczna wystawa naszych szopek ’.

Na dotychczasowych konkursach szo­
pkarskich pokazano łącznie 1401 szo­
pek. Tw órcy  ich są w ielką atrakcją nie 
tylko rodzinnego miasta ale i całego 
kraju. Krakow skie szopki wystawiane 
są stale w  Galerii Towarzystwa Sztuk 
Pięknych w  Starej Kordegardzie w  Ła­
zienkach; jedna z nich, dzieło braci M a­
lików , zdobi foyer  Teatru  La lk i w ar­
szawskiego Pałacu K u llu ry  i Nauki. Za 
przykładem K rakow a poszli szopkarze 
innych miast, jak Lublina, Z ielonej Gó- 
I V czy Katowic.

Krakowskie szopki są ozdobą rów ­
nież w ielu  zb iorów  zagranicznych, 
Szw ajcarii, Anglii i innych. Dyrektor 
m oskiewskiego teatru Lalki pokazywał 
doc. Dobrzyckiemu szopkę krakowską, 
mówiąc że za jm u je ona w  jego zbio­
rach główne m iejsce. Jedna z  szopek 
krakowskich jest też ozdobą nowo jot - 

skiego Brooklyn Museum.

Rozm iary szopek krakowskich są róż­
ne Jedna z największych, braci Mali 
ków. ma trzy m etry wysokości i przy 
w ieziono ją na Rynek Krakow ski na 
sankach. Najm niejszą szopką jaką zro ­
b ił student krakowskiej Politechniki 
architekt Maciej Moszew. m iała wyso­
kość... 8 m ilim etrów  ! Obecnie szopki 
są całkow icie zelektryzowane, mario- 
nelkowe postacie poruszają się za po­
m ocą silniczków elektrycznych, małe 
żaróweczki ośw ietla ją  ich wnętrze. Do 
tradycyjnych elem entów  włączają się 
nowe, jak np. kom iny p ieców  Nowej 
Ilu ty .

M im o całego nowatorstwa krakowska 
szopka jest unikałem, nie tylko ze 
względu na swoją tradycyjną form ę, 
ale rów nież z uwagi na swoich twórców , 
krakowskich hobbystów  o  różnych za­
wodach, o  różnym wykształceniu i wie 
ku (o d  10 do 80 la t), kultywujących to 
unikalne dla innych m iast z ja w isk o : 
konkurs na Rynku pod gołym  niebem, 
niezależnie od  śniegu i m rozu lub słoty. 
Najpiękniejsza jest szopka krakowska !


